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t»jt’ ak ' ‘Ĉ l i t n i ł a i  b ”

OBSERWACYE METEOROLOGICZNE.
B arom etr dla lep szego  porów nania  zredukow any na O ®  Reaum iura,

   -  -  —
Dzień
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? 1 Dziennik Messager d a  Chambrei za
wiera Artykuł pewnego deputowanego bez
imiennego , który w tąjueni świetle uwa
ża wyprawy Don Pedra. »Cala Europa 
zwróciła teraz oczy na Poi tugalią. Zatargi 
4wóch braci z domu B raganza, uważamy 
nie tak pod względem legitymacyi, jak ra- 
czey w ścisłeir związku całey iey spiawy ” 
walką która vy try chwili polityczny świat 
rozdwaja. Don Pedro opuszczając port-Sgo 
Michała wystayyił się ną podwójne niebezpie 
czeństwo, _to jest: nr morzu i aa lądzie, 
gdzie, źadntg n nie miał mocnego stanowiska; 
wszystkte korzyści były na strome jego Dra- 
ta , a cała jego nadzeja polegać na moral
nych i politycznych rachubach, tudz:eż na do
myśle, %e w.Portugali? liczne znajdzie stron
nictwo, które go z otwartemi prsymiic ręka
mi.. Ale niestety! wszystko przeciwnie po- 
azło. Don Pedro powinien był wylądować 
w poblizkości Lizbony, gdzie większa część 
iuies7kańców rządowi .'teraźniejszemu nie-

: . '
Sprzyjających, byłaby się z nim połączył;;,
gdy tym czasem Malkontenci od roku 182S 
i)« wię;kszty części znikli iui ą Oporto, jak 
się to okazuje od-czasu wylądowania. Don 
Pedro przekona się ale może zapóźno,, że 
ani on ani jego konstytucya nieznajdzi« w 
Pćrtugalii' licznych stronników. Powinien 
śobie.był przypomnieć, że kray ten opaśći’ 
jeśzcze dziecięciem będąc, kiedy dynastya 
lłraganza uchodzić'musiała przed zwyćięzkim 
oiężeia Napoleona i źe cały bieg jegc żyeia 
politycznego nacechowany jest takiemi wy
padkami, które go od Uaiudu Portugaiśkiego 
oddalają. Odpadnięcie posiadłości zamorskich 
aa których polegała cala wartość polityczna 
Portugalii, iest nieódwetowańe. Jeżeli we- 
źniemy na uwagę, że jeszcze żyje tysiące in
dywiduów, którym nie wyszło z pamięci ó- 
bejście się z niemi jako z Europejczykami w 
Brazylii gdy ta od macierzyńskiego odpadła 
kra/i, i że ówczesny naczelnik nowego pań
stwa, teraz długami obciążonego, wraca kon- 
S-tytucyą znieaav/idzoną którą chce krajowi za 
pomocą obcych bagnetów narzucić, nutenczas; 
każdy znający sposób myślenia fi przesądy Por
tugalczyków zwątpić musi o pomyślnym skutku



-wyprawy ex cesarza Brazylryskiegu. Mówią, 
ze jego  konstytucja jest znienawidzoną, albo
wiem TóriugalczjkÓw niemożna równać ani z 
.Francnzaini- ani z Anglikami, Na"ód iŁn n?d- 
to lgnie do swoich starodawnych zwyczajów 
i obyczajów.'ażeby mógśt-znaleść hpódobanie 
w rżądzie leprezeritancyińym; ani partya gry- 
stokiatów ani duchowieństwo (z małemi wy- . 
jątkanu), wcaie mh nie sprzyja. Woysko je s t  
zdemoralizowane dingoletniem. rewolucjami 
a massa ludu, nic mając żadney wiary poli-' 
tycznej,idzie tylko za popędem swoich zwierz, 
chników Stronnictwo liberalne, składa się 
tylko z Adwokatów i znakomitszych kupców., 
Zastanówmy się teraz nad położeniem Don 
Miguela. Już przeszło lat 4 utrzymuje się* : 
na tronie, co dzień sam prawie konno prze
jeżdża ulice Lizbony i jey okolice, nie do
znając cc .Jo swey osoby żadnego niebezpie
czeństwa ud lodu z-natury drażliwego, któ
rego mściwość weszła w przysłowie, W  ta
kim .stajoie_xzeczy, nay więeey kray jest do po= 
żałowania. Na próżno ogłasza Don Pedro 
powszechną aninestyą, albowiem gdyby mu 
się udało brata swego zwyciężyć, zemsta o- 
sobista nie szczędziłaby ofiar. Migueliści 
-Wiedzą -to m o nr z e ,- 1 są przekonani że jeżeli 
ule-dz muszTk, czeka ich śmierć wygnanie. 
Groźna przyszłość 'rozwinęła całą ich1 ener
gia do ' zwycięztwa odoieść ‘ się mającego, 
słusznie' więc w ątpić należy ażeby przedsTę- 
wzięcie Do:. Pedra pomyślnym skulkiem u-

.  —  ■ -ja
wieńczone zostało. ..■<

1 iisWrhKoiit av .• i / - -t»o ł. rtg-,( ii..t r*ą
Pąti Peyjęonet przesłał list z ;tmer<tf*f

JDhiii do ledaJicyiKuiyerfipitiueuzkiego osna- 
wy luistępojątoy. »Doiiiosleś WPan w s w ą  
jey Gazecie, że więźnie ,w iłam mocne uczy
nili przedstawienie,, ażeby ,ieh na :nne prze
wieziono jnieysce; jęcz mogę Vyi’ ąną zape
wnić, że go,mylnię ^wjadoniiono,: i że,m ż.ą- 
dńego przedsta wienia, nni zażalenia, ani'proś
by nie przęsła!: nikogo Q wic nie prqs/ę, 
a od teiaźnieyszego rządu ,niczego nie żą
dana. Kuryer.Francuzki dodoje.iż >’ au Peyron- 
net, co. ..o swojey osoby ąię czyni] .wpu-pw- 
dzie żadnych przedstawień,; ale. łtedakeya 
nowe otrzymała doniesienia z których się 0 - 
kazajc, że powyższa .wiadomość żadnej i i?

Dziennik Komlyturyonula  tak się wyra- ’ 
żp wzglęuetu teiaźnieyszego- ministerium:''—- , 
jiLos nionarcjiii konstytucyjnej 'zależy teraz

.śe inTulsM^e. ' vJ ■»#£*>)

|?o - t ,  c  *•
od wor niu uuwego ministerium, zatargi 
długo tajone są dziś jawne, a str^y przeciwne 
nie n.ngą sobie dłużey pobłażać Sebastiani^ 
Motać Iwet trzymają się doktrynerów, a pan 
Soult, Louisy Martlie l r % * fJ « w * jr  strony, 
Par.owie Ą r g o u tG ir a r d  jeszcze się waliŁ- 
ją, Ę-oustytucyonisia zawsze się zgadzał w 
zasudac]: z.Iewą stroną, jako naji^ezawiślcy- 

, szą , nay roztropniej izą i naymocnieyszą, 0 - 
świadcza się więc i teraz za przewfązajucem 
stronnictwem i życzy aby rząd przóssedł od 

i Kamarilli 00  narodu. Dziennijt Temps jest 
za utworzeniem nowego ininLie^ium utrzy
mując, że im się dłużey krizis .ninisteryalna 
prz iwłeoze, tein bardżiey się'-opinia publiczna 
oą rządu oddali, aFrancya, zamieniwszy się 
w juiarchię uorganizowaną, doczeka się zno- 
ww takiego stanu, któremu ministerstwo Per- 
riera k < uiec położyło. Gazeta Francejiouoel- 

' le chwali teraźniejsze 'ministerium, a 'Journal 
dt ępmt/fercę .daje radę oppozycyi- aby się 
konstytucyi z r, 1830 trzymała , gdyż ,3 jedy-

, ,  ' . r  * / • ■ • Jfłł.Tł*nie może zapewnie ji j  z1 -yc.ęztwo.
Dwunastemu 'b.~ iu,“  pćżyś.zlu, do ufarcżlu 

między oddziałem Woyska e Szuanamiw W ńn- 
;de: w Iesie pod L eg e ; dwoob Szńanów pole- 

1 gfoy-reszta pierzchnęła; zabici iifieli broń an
gielską if popiersie Henryką V .— W  ̂ Nantes 
znaleziono lis. z łiijami 'osnowy następującej: 
♦Jenerale! mam zaszczyt daęieść inu, że chwi 
la yviadoiąa"Z rpzkazn wyższey włady na pó

źn ie j kudldżuiią zostalaj oowńsz się Pan 9 re
szcie poteiu, .3 ,, teraz się zechciej , dy ,po,- 
wyższego stosować. Ostatnie :expe,lycye. do
szły nas, .Intendanti trzeęiey diwizyi«— pod

pis był nicwj;r.ażiiyj— A zc rsi ńlisoi ws
W Bourlłon - Vendee obsadzono brzegi 

morskie, ażehy ująć podeyriane osoby wraz 
z znacznym znpa_tem broni iaynie nade.sąley! 

ir'vyg /nr3';iii(Ki ,itj -w", .*- •*
<ryJt !i j,j 01 -esarafiJ ą. co-'i, -cp-w; .01
.■isjs-.idora on[ć:^  ^  .g sfetfdilń

,  łćl S.1 i  t 'Ł 'l' d/  - -5*9 ii, !>'wrr 'Lun (ty n 2*1 Ir r z ęsn i a . 
Todług tutejszych dzienhisów rząd iran- 

ćuzki zkpewnil Angielskiego /P osła  loid-« 
Granville, .Że co do inieressów tReL^iśkićb? 
Francya ściśle trzymać się będzie zasad oo 
'lityki Angielskiey, i że bez jej wedzy , ńr 
żołnierzy ani okrętuw do Belgii, nie poszle, 
YYczoraj przybył tu goniec Niderląndzkj. 1 
przywiózł odpowiedz od krśła IlaUender-
skiegp, iz m : przyjmie pieniężnego wyna-

i FW9sa»ioż.«i".: iwonpst •

1



grodzenia za odstąpienie praw do rzeki Szel- 
■ de; król pozy.aiz -wolney żeglngi okrętom 
wszystkich; narodów, za .Itaką; Opłatą; jaką 
ja j Hollańdja dostarcza' od swoich > okętów 
płynących- z- Aliesingi lub Scheveningi do 
Rotterdąwii. i "W l-z ie  ińep^zyjęeią .'Jey pro- 
pozycyi Jego Króląw:-Ąlość spuszczając się 
na opatrzność, użyje środków w Jego inocy 
będących. K ró l' Leopold ; ż  swojey strony 
przesłał-gSbifffełówi angielskiemu korrespon- 
dencyą między jenerałem Cnasse i Kommen-' ^ , . r W . ,

dantem Antwerpii zaszłą, '  ha' co lord 'Pdl- 
mersłoti oświadczył, że Bełgyjczyóy mają 
prawo sypania SŻSńcSóy obronnych :i t d. "dta 
zasłotiienia słę ód bateryi, które Hollendrzy ‘ 
wznieśli podczas ząwieszęgia broni. Poczem 
m .  Niderlandzki wydał rozkaz 4p odłożę- 
nia ną ppżnj.ey bombardowania,, którąni. je
nerał Chasse zagrażał Antwerpii. W  skutku 
tego Pan van de W eyer  upoważniony zuStał 
do bezpośredniego traktowania % posłem Ni- 
derIandzk!rnJ“ 'J H '(&'• v r .A .)^

ą ; 9»a ,, T  J I
"JriłfcfU-

J 8 E L G I A . -
Bw kełw  Wrzezmn,. *

• '  t f  '  1   . V  f  ( 3
Dziennik Union, który ód wstąpienia papą { 

Goblei do injn'steriurn, wielką1 znajduje tvifr 
-rę u publiczności, donosi:# że konferencya 
• Londyńska powzięła wiadomość'o zamysłach 
Hollandyi W-e-griędem sprawy;'Belgijskiej*,3 i 
ż e , je  pan oGuhlel do lJruxcllj przywiozłl - 
Zyczenięm gabinetów jest sprawę Belgijsko- 
Holleiiderską ukończyć przed, nadejście.!!) zi.t 
my. W  iii dniach wnsi się v> szynko  roslrzy- 
gn ąc, i to iiiccli będzie ostatecznym dowo
dem chęci uniknieiiia z naszey strony wojny 
przez przyjacielskie porozumienie się. Jeże
liby przyszło do walki, nasza siła tak moral
na jak polityczna i oz winie się w caley świe
tności. (u. r>, s .)  «

P O Ł U D N I O W I  A M E R Y K A .-■UH?'Ii< ' r  i ę . -   ■ >o>ei«K i
Kąlss&m, ,17 A^rzesnią^,' |

Dzisiejsze nasze Uazety donoszą 0’ przy
byciu atnbassadura z wysp Sandięichskich  1>tó- 
rego; król Tniuebaineba. II^. ido Limy wyslpł, 
ażeby z Peru zawrzeć- przyjacielskie stosunki. 
Gdy g o  Jenerał i'iil!er  prezesowi tey rzeęzy- 
pospolitey przedstawił, poseł taką miał do 
niego m owę: .-/Boże błogosław nam wszy
stkim! Tarnebaineba I I I ., Król wysp Handwi- 
chskich, słyszał wiele i Częstee-o blasku i bo- j

• gactwach Peru,: jako też o w o jn ie , którą k ra /
- ten prowadzić musiał, nun jarznm .tyranów 

zrzucił Nasi wyspiarce wymawiają z usza
nowaniem- imiona W aszey W y so k o ść , &>Mur-

n tina, O Heyginsa i Boliwara a cudzoziemcy 
powiadają nam, :ź« my od ;,tej • fam ilii/pocho
dzimy, ei. Jzieęi słońca, i my byliśmy bał- 

, wochwalcam: tak jak  oni dopóki nas wiara 
, Ghrześciańska nie ośvvieciła-- K ról Aipan mój 
ćpragnie powziaźć dokładną wiadomość o we- 

■ rnanachi -sw;oich sąsiadach. \Yr-ym celu w y-
- stu mńie O-o .waszey; stolicy,, /ażebym- się; 

,le  możności o wszystkien. naocznie prze
i -konał, L iiiiio mi .będzie opowiedzieć, mrjemn 
tP-anu łaskawe r-«zyjęcie, którego, od W as do
znałem, wspaniałe .rzeczy , /kłosie tu tyjdzia- 
łem i zaszczyt, jakiego teraz doznaję z p ;zed - 

AStjłwieijia minie Waszey Wysokości. Skoń- 
.  czyłem . niech więc, Chrysmr .nasz Ram, W a- 

jz ey  -W ysokości i nam wszystkim błogosła-' 
,;Wi. * ś: eia -św^dóJi; fr I ,oh(e.P .S .J

•os#/,-'.Ri-łsboriaftii v tifi>v •joćłbysiils/op (iór-l 
V(dt->rtJoi.oą f ^ ' U iS !T  $ <r:

i^łaśctćieł dom u, U póoliśk jści którego 
Keihdl tufguął1 się na ż y c ie ' m łodego K ró
la W ęgierskiego, chciał tam wystawie po
mnik kamienny; 'a lt  Jego KrólevVska M óść 
ośw iadczył, '  iż życzy sobie aby zaniecłiano 

' tego zainiarii, gdyż lej/iey jest puścfc w nie- 
(.ainięć ' i o J śHiutut zdarzenie a uiŻel. je  cią
g łą  odznaczać pamiątką. 1 ^

' Mbrderca Bcinal jak  słychać, będzie pu- 
bfmziiis zdegraflowąny, zmąki (honorowe u- 
tracić, szpada jeg o  ma bydź,złamaną a on
sam na 20 lat dc wiezienia w twierdzy skaza-.jj»i v  ■ar. -foiiiewrs-łz .--jiorjbonyni.

■ ,-8diii— bp  » i o ą, ■■ u?.. sBMifo 
-f f,,c 'ibiJlZW fl' i i j f i t  Jioy 'jiiii btelsa-ji ,:•[

, B O f u t a i t o s d .
■s-cof -j '-itjł. ,.*i ' c— oh om  aieteo* ̂ , . ' , ‘
—W I waI.kA ORŁA Z ŁABKbŻlJ-iM

W  Edynburgu w Sżkocyi;-żyje lAmeryka- 
nin, który spędził cale s\Vdjeh życierw  lasach 
pólnocney A nuryki na 'obserwowaniu ptaków: 
wydaje on w Anglii dziel:, w ryn przedmio
cie, iv którem sam się nazywa »czlowi'e- 
kiem z lasów Amerykańskich.# Nastę
pujące przytacza szczegóły o Orie. »G dy 
k o w jesien i, to jest w czasie, w którym 
ty óące ptaków opuszczając północne ku po
łudniowym krajom wędruje; odbywa podróż 
po Mississipi, i zobaczy dwa drzewa wierz
chołkami swemi nad wszystkid antiii wznie-



'feicJne , niech- zwróci oczy do- góry. Uyrzy 
tam prta kołyszącego się na szczycie jedne
go z tych drzew Jego błyszczące oczy zda- 
jąJsię goreć vpłomieniem; pilnie przygląda 
on się całey wód przestrzeni; -Wzrok jego 
spoczywa na płaszczyźnie ziemi, uważa, ocze
kuje: żaden szelest nie ujdzie jego baczno
ści; Na drzewie przeciw -stójącern sami
ca straż odbywa. Od momentu do mo
mentu zdaje sie wrzaskiem swoim wzywać 
samca do cierpliwości. Ten odpowiada ude
rzeniem skrzydeł, pochyleniem całego k-nr 
pusu swojego, odgłosem podobnym do śmie
chu człowieka szalonego'. • Pdczein Wznosi 
się znowu w górę; ,z jego niepo'rt»szOneyi po
stawy i milczenia, sądziłbyś że chmurka wi
li w powietrzu. Wszelkiego rodzaju kaczki, 

kurki wodne i azikie gęsi przesuwają'sit W 
zamkniętych szeregach, które nawa.unosi., 0 -  
rzeł pogardza tyrn łupem, a Wzgarda ta oca
lę ini -życie.~-Nakoniec wydobywa się dźwięk, 
który na skrzydłach wiatru dochodzi do uszu 
orła, harmoniją i surowością podobny do 
dźwięku, inst imentu metalicznego; jest to 
śpjew Łabędzia.- SaąfLa prze^ dwutonowe 
Wezwanie daje znać małżonkowi u tem zia- 
w isku; Orzeł drży \\e wszystkich członkach 
dwa łub lub trzy cięcia .dziobem, któ- 
ye . s  szybkością powtarza w swoiin locie, 
przygotywują go do przedsięwzięcia, łąęj aa- 
k y .
, Nadpływa Łabędź jak okręt żeglujący w 
powietrzu; śnieżna jego szyja wyciągniana 
jest naprzód a oko, iskrzy się z niespokoy- 
nosci. Zwolna oh się zbliża ; ’ w tem słychać 
odgłos Wzywający do wałku Spostrzega 
na tenczas swego przeciwnika, ściąga szy
ję , kształci nią półkole, i wszystkich; sił na
tęża aby śmierę uniknąć. Jedyny środek 
pozostaje mu do ocalenia się, który polega 
na. zanurzeniu; się w wodzie,, łecz orzeł u- 
przędza podstęp; zm.uszą zdobycz woją do 
pozostania yję. powietrzu,, unosząc się zawsze 
pod nią i gro’ ąc ugodzeniem ty brzuch albo 
w skrzydła. Ta chytrość którey człowiek pta
ków,! mógłby pozazdrościć,. nie chybi ni
gdy swojego celu. Łabędź zostaje w reszcie 
znużonym i traci wszelką nadzieję ocaknia 
się. W  tpnczas.j. nie waha się jego przeci
wnik rzucić go w wodę. Jedneni uderzeniem 
szponami po pod skrzydła zwala go nieodzo
wnie w rzekę.

Nie b e z  w z d r y g n ie n ią w id z ie ć  m osn a  z w y 

cięstwo O rła, skacze w wokoło zabitego 
Łabędzia, topi mu głęboko W sercu szpo 
ly swoje, bije skrzydłami: i wyje /.- radości. 

Samica pospiesza ku niemu, oboje prztewra- 
tają, łabędzia, przeszywają mu pierś dzio
bem i wyssąją krew jeszGze. ciepłą.
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.T ak  jttgdź JLicyni żyęia twegc biegiem 
Abyś nie krążył łodzią po, nad brzegiem, 
Ani jey puszczał, w każdodzieoney -porze 

głębokie morze.

Kto kolwiek złotey mierności hołduje 
Wstćęt od uiięszkania niezchludnego Czuje, 
A  giifacb zazdrosney wystawiony dumie, 

Unikać umie.
im

lVykoką jodłę częśc.ey sk.tr nagina,
Szczyty alpeyskie zwykle piorun ścina, 
Wieża do Niebios im wyżey się wkrada 

Ciężey upada.

Komu wiadomo są losu koleje,
VV szęściu ma bojażh, w nieszczęściu nadzieje—  
Wszakże w początku zima zimę goni 

■ z Jowisza dłoni.i*):' 1 . -! , ■■ . a  ' *. • •• . .

DJa tego, że dziś nędza kogo tłoczy.
Maż jbydź, że jutro wdoin na nowo wkroczy? 
Niozawsze Febps, co się muzom zwierza 

■ Swóy tuk wymierza,

Mureno! gdy cię pasmo nieszczęść ściga, 
Męztwo spokojnie niech to brzemie dźwiga; 
Wszczęściu zaś rozdin wskazuje o nagle 

Powściągać żagle.i a r . f x "
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ii. IFubicki.

DONIESIENIE PRYWATNE.
Podpisany ma honor . zawiadumić Prze

świetną Publiczność, iż od dnia 1. Paździer
nika r. b. przeniósł awoje mieszkanie na U- 
łicę Grodzką pod Ner 67 w dom P. Wanio- 
ry, w podłe domie P. Bendego na piętro pier-, 
wsze; gdzie udzielać bęazio rad swoich we 
wszelkich gatunkach choiób, ubożsrym bez-, 
płatnie, codzienc "i od godziny 1. do 3.

Wojciech Sadowski 
Medycyny Doktor. 
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